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W y p r z e d a ż
Taki się utarł zwyczaj,
Że co ludziska ma ją,
Co jakiś czas na sprzedaż 
Publiczną wystawiają.

Różne są wyprzedaże,
Nowości i starzyzny: —■
„Za bezcen„rabatowe",
„Z pod młotka“ i „golizny"...

O nich nam ogłaszają 
Reklamy pompatyczne, 
Wystawy i... krzykliwe 
Licytacyjki śliczne.

Czas byłoby już zerwać 
Z modą wyprzedażową,
Boć w naszem życiu codzień 
Wyprzedaż mamy nową...

Skarb Państwa, Magistraty 
(Wypadek to nie rzadki) 
Sprzedają wszak zabrane 
Mebelki za podatki.

MYŚLI \A C/iANIK

Z cyklu: Bajki dla dorosłych 

polityków*4.

Co dobre, wiecznie żyje, 
Mądrego piorun nie trzaśnie, 
Krzywda o pomstą wyje, 
Sanacji większość zgaśnie.

Stanisław Bagiński.

A po wsiach wyprzedają 
Zboża i \inwentarze 
Twórczością pomajomą 
Zniszczen i g os pod ar ze!...

Sprzedają sią sumienia 
Za kromką nądzną chleba,
Bo żyć dziś tylko można 
W rządzącej partji Beba.

Że kraj nasz jest „bogaty", 
Więc zbędne nam „kawałki“ 
Obcym wyprzedajemy,
Jak licznik 1/ zapałki.

Pozatem wciąż sprzedają 
Medale i pocztówki,
Bilety na bankiety,
Losy, portrety, mówki...

Więc miejmy też nadzieją,
Że z naszych „smakołyków“
Z czasem też wyprzedamy 
Tych paru pułkowników.

P a te n to w a n y  ś r o d e k

— Słyszałeś ten kawał o palaczu, 

który chciał się odzwyczaić od pale­

nia?

— Nie... co za kawał?
— Poprosił teściową o fotograf ję.:;

— To ja ci lepszy powiem. Chcąc 

się odzwyczaić od palenia, kupiłem 

fotografję pułk. Kostka-Biernackiego.. 

i przyczepiłem ją do mojej fajki..

Z polecenia Pana 
Komisarza Rządu 
został zajęty Nr. 
13 „Żółtej Muchy” 
z datą 15 marca 
b.r. za: 1) Rysunek 
wraz z podpisem 
na stronie 1-szej, 
2) Wiersz p. t. 
„Piosenka radoś­
ci i tryumfu1', 3) 
„Pieśń Pi-Ki-Li- 
Fu“, 4) Dwa Ukłu­
cia, 5) Wierszyk 
„O Częstochowie’,

Ha pensji
— Kto był największym zdobyw­

cą świata?

-— Don Juan.

iiawędy na czasie
z „Parna Tadeusza”.

- Revep©n'dissime — rzeki, kichnąwszy Skołu-
ba:

- To mi tabaka, co idżie aż do czuba!
Kichnął raz, drugi, trzeci, wprost na twarz Ro­

baka.
— Przepraszani jegomości, mocna to tabaka...
- Czyż jest coś mocniejszego — zapyta Sko-

łuba.
- A nasza „monopolka "? — wtem oz wie się

Kuba,
Eks-kaprał, co był w wojsku trzy lata bezmała.
— Widziałem, jak zwaliła raz z nóg generała.
— Phi... a moja kobieta? — Krzyknie siłacz

Bartek,
(Ożenił się w tym roku, ściśle w tłusty czwar­

tek),
] sprawdził czy plasterki nie zlazły mu z czoła. 
Powstał śmiech duży w izbie. Wtem Robak za­

woła:
- Wszystko to fraszki, bajdy, wiedeńskie ga­

danie,
Dziś bowiem najmocniejszym jest nasz rząd,

mospanie!
Wszyscy mu przytaknęli: — Oj, prawda, ma

rację.
- Od kiedy to zesłały nam piekłu sanację,

Głosowaliście na nią, skąd więc wasze żale? 
Wczoraj popierać, dziś kląć, nie rozumiem

wcale..."
Czerwienieje wójt Filip, słysząc to, powoli.
— Ja z musu, jako władza, oni z własnej woli!... 
Zakrzyczeli go inni, że sie nabrać dali,
Że tak im samatorzy wciąż obiecywali,
Że obniża podatki, będą żyć, jak w niebie,
Byle tylko swe głosy rzucili na BeBe.
Zaufali, wezwaniu uczynili zadość.
„Obiecanki, cacanki, a głuipiemu radość... 
Mądry Polak po szkodzie... zinacie gadkę staią..: 
Podatki wciąż te same. Nie płać, ściągną z ka­

rą...
Po miastach bezroboc ie, nędza piszczy w cha­

cie...
Ale BeBe ma większość w sejmie i w senacie... 
Ma tam dziś swoich chmarę, coś z półszósta ko-

py.
Pany. Żydy, mieszczuchy, stumanione chłopy. 
Zdała —- wspaniałe, z bliska — to arka Noego, 
Można się tam dopatrzeć zwierza wszelakiego. 
Są: żubry, byki, wilki, lisy, kundle, łosie,
Osy, wrony, koguty. Znajdzie się i prosię.
- Co robią? — Nic. śpią, krzyczą, na rozkaz

klaskają.
Co każdego „pierwszego" |X> pensję ganiają. 
Dla wielu posłów z BeBe jest to wielką męka, 
Trza się bowiem podpisać, piórem, własną ręką.
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Czy ta k  kiedyś będzie
Fabryki wszystkie rv pełnym są

ruchu.
0  bezrobotnych już ani słuchu, 
Handel i przemysł m pełnym

rozkwicie, —
Wre życie!

Pustych lokali nawet zadużo, 
Kamienicznicy na to sią chmu­

rzą,
każdy mieszkanie znalazł na­

reszcie, — 
Za latek... dwieście!

Partyj już niema: wszyscy Po­
lacy.

Ludność zamożna, znikli że­
bracy.

Garnie sic naród chętnie do 
pracy, —

Zczeźli pijacy!

Panienki — wszystkie... nie ma­
lowane,

1 takie dobre, takie kochane, 
Znikły teściowe tak okrzyczane, 
Niebo na ziemi! Mógłbym wam

przysiąc...
Będriie tak kiedyś za latek..

tysiąc!

Kolei niema. Jeżdżą, o cudzie, 
Na samolotach już tylko-ludzie, 
Każdy nad szczęściem innych 

się trudzi, 
Wie zabija ją już ludzie ludzi. 
Nikt mięsem zwierząt ust swych 

nie brudzi 
I wśród spokoju, ładu i ciszy

O l i o n ią y . k o w o  n a p i s y

Powstał projekt umieszczenia w 

rozmaitych instytucjach społecznych 

i użyteczności publicznej napisów, 
odpowiadających zadaniom poszcze­

gólnych placówek. Kilka z nich poda­

jemy:

W Kasie Chorych: ..Czem chata 
bogata, tem ta-ra-ta-ta“.

Na dworcu kolejowym: ..Memento 

mori!“

W Sejmie.- ..Gdzie drzewo rąbu\. 
tam drzazgi lecą'*.

W zarządach letnisk i zdrojów: 

..Parasol noś i przy pogodzie44.

W biurze policji obyczajowej: 
..Nawet nocą nie wychodź nago!“

Na drzwiach Banku Gospodarstwa 
Krajowego: „Wyjścia niema“.

W  S Ą D Z IE

(Sędzia, oburzony do oskarżonego) 

— Co wy pleciecie, wy, zbrodnia­

rze. jesteście naszymi chlebodawca­

mi?!

PRZESTĘPCA: — A z  czegobyś- 

ci® panowie żyli, gdyby nas nie było?

Ohydnych przekleństw nikt już 
nie słyszy, — 

Że i lak będzie, wierze... szalony, 
Za lat... miljony!

Zgoda na śmiecie całym ogólna, 
Dla płci obojej moralność

wspólna,— 
Człowiek człowieka kocha, jak

brata...
...Po końcu świata!

A. Mar i nu i.

W Płocku dostał cztery lata,

Więc go zmartwił wyrok ten.

A żelazna więzień krata 

Spędzała mu z oczu sen.

Chciał więc na to By się nie dać 

Coś zaradzić, W pakę wsadzić.

Sposobność się nadarzyła,

Bo kraj cały woła: „Brześć!''
Do głowy mu myśl strzeliła,

Żeby w łaski B. B. wleźć.

Więc też do nich Właził tam bez 

Stroił miny, Wazeliny.

1 pochwalał brzeskie dzieło,

By uniknąć kaźni krat,

Sądził, że zło już minęło,

Więc zacierał ręce rad.

Apelacja, Wlała mu za

Źle wypadła, Skórę sadła.

Wyrokiem skonsternowany,

Frunąć chce w daleki świat,
Po przez góry, oceany,

W Ameryce siadłby rad.

Ale i tam Więc mu wstępu

Go już znają, Zabraniają.

Radzimy Ci więc „biskupie 

Pogódź się z Twym losem już, 

Posiedzisz w więziennej ciupie, 

Zakosztujesz szczęścia, róż.

Bardzo źle Ci Przecież niema 

Tam nie będzie, Kostka wszędzie...

Tak taki zacznie gadać. io śmiech człeka bierze. 
Głosi: — Wszystko da państwa, ale nic dla sie­

bie,
Że wszystko mądre, wielkie należy do Bebe,
By wszyscy' bez wahania wzór z sanacji brali. 
To jest, by tak, jak ona wciąż się poświęcali."
— Niech się tylko tu zjawi, zaraz ją  poświęcę, 
Mruknie gniewnie Skołuba —niech no miotłę

skręcę...
— A gdzie moje nauki? A djable — bestyjo!
- A gdzie miłość bliźniego? A gadzie, a żmijo!
- Do spowiedzi, huncfocie, marsz natychmiast

z grzechem !
Poklepał Kwestarz Robak Skolubę ze śmie­

chem.
- Czy to prawda z tym Brześciem? Każdy

chciałby wiedzieć...
- Nie powiem..: Nie chcę kłamać lub... w wię­

zieniu siedzieć...
- Czem sit,' dla nas to skończy? — „Nic nie

wiem, niestety. 
Chociaż jeżdżę po kraju i czytam gazety....
W Warszawie maja różne tramwaje numery, 
Zależnie od kierunku: dziewiętnaście, cztery...
I e tramwaje, co mają „jedynkę" na przedzie, 
To każdy z nich na cmentarz powązkowski je-

dzie...'‘
Robii k coś szeptał dalej, lecz nie skończył mo­

wy,
Nagle bowiem do izby wszedł posterunkowy.

Leonard Michnowski.

Mały Katechizm Bebeków
zebrał Tulipan.

1.

Sześć prawd, m które każdy Bebek wierzyć po­
winien pod utratą mandatu.

PIERWSZA, że jest jeden Dziadek.
DRUG I, że rząd pomajowy jest sprawiedli­

wy i najlepszy.
TRZECIA, że Polska mu obecnie Irzęch naj­

większych ludzi (Dziadka. Sławka i Cara).
CZWARTA, że „On" jedynie dobra pragnie 

dla Polski i sanacji.
PIĄTA, że laska Jego do uzyskania mandatu 

jest koniecznie potrzebną.
SZÓS1 A, że sławą wielkich ludzi nigdy nie 

zaginie, bo nie umiera.
2

PIĘĆ PRZYKAZAŃ.
/. Postanowione jest dzień 19-go marca każ­

dego roku święcić.
2. Odczytów i mów o sanacji i o czynach 

marszałka z uwagą słuchać.
3. Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych 

dla posłów io Brześciu zachowywać.
4. Przynajmniej raz w rok artykuł Dziadka 

przeczytać.
5. W czasach zakazanych, agitacji i pocho­

dom nie sprawować. (Cliyba za pozwoleniem 
właściicej władzy).
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M

rv P e w n j sw ego ” 1

— Słuchaj, Maniu, jeżeli pan Adam’ 

poprosi cię o rękę, przyszlij go do 

mnie, niech ze mną o tem porozmawia.

— A jeżeli się nie oświadczy?

- To także go przyślij, a i a. wtedy 
z nim porozmawiam.

w s p ó l n i k i i i n i

PIEŚŃ PI KI LI FU Spokojny

— Panie Nabieralski, pan siedzi w 

najdroższej restauracji, spija najlepsze 

wina. a długów pan nie płaci! Czy p*T 

się nie obawia spotkać tu którego ze 

swoich wierzycieli?

— O to jestem spokojny! Ich nie 

stać na to! Ja już się o to staram!!

D om yśln y

— Jestem niespokojny, od 3 dni 

nie widzę naszego kasjera...
— Przecież od miesiąca w kasie nie 

mamy ani grosza?!
— Masz rację — uspokoiłeś mnie, 

a ja już się martwiłem, że nam i ten 

kasjer uciekł... Co to jest siła przy­
zwyczajenia?!..

Skonfishooione

U k ł u c i a

SKONFISKOWANE

„Express Poranny11 po sukcesach, związa­
nych z podawaniem adresów ..wesołych dziew­
czynek", apeluje obecnie na łamach swoich do 
czytujących owe pismo złodziei i rzezimiesz­
ków, w celu spowodowania ich do zwrotu, za 
wynagrodzeniem, skradzionych rzeczy.

*

W ostatnich czasach utarło się wśród przy­
gotowanych na wszystko polityków, dziennika - 
rzy i literatów opozycyjnych pożegnanie: 
-Spotkamy się w Brześciu'1.

SKONFISKOWANE

Zapytywane w sprawie wysuniętego przez
B. B. nowego projektu zmiany Konstytucji, sfe- 
J-y, nie mające w tej kwestji nic decydującego 
do powiedzenia, oświadczają: „przetkaliśmy 
maj, wytrzymaliśmy już pięć lat ery pomajo- 
wej, przezylismy ostatnie wybory, więc i nową 
Konstytucję Bebków przetrwamy

— Co tak zadzierasz nosa do góry?

— Dostałem awans i odznaczenie

— Nie wiedziałem, że i ty nale­
żysz do B. B.

P r z y z w y c z a j  e n i e

Moskal poił czajem i prażył nahajem,
Niemiec piroskiem raczył i od psóm sobaczył, 
Habsburg w Galilei dawał przywileje,
Promując Polaka tytułem żebraka.
A dziś na wolności łamiem własne kości,
Bo bez bijatyki niemasz polityki!!

B (rudnej) P (aniięd)

„ P r z e d ś w i t 41
po krótkim i niechlubnym żywocie skoń­
czył na niestrawność z „nadmiaru** sub- 

sydjów i czytelników (gratisowych).

Pozostały w nieutulonym żalu, bez upus­
tu dla swych oszczerstw, zaprasza wszystkich 
krewnych Bebesów (z wykluczeniem Jawo­
rowskiego i jego bandy) na „kiloniek" pocie­
szenia do „Salonu przyjęć** w ..Młynku" ogro­
du Frascatti

Jędruś Moraczewski.

Poszukujemy specjalisty od zdejmowani,] 
pieczęci komornika z maszyln drukarskich.

Oferty sub: „Papa Ehrenberg i Tata Fryzę' 
przyjmuje „Kurjer Poranny**. . .

;'»i i 
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NASZE OBECNE MINISTERSTWO 

W s p o m n ie n ia  x r o k u  1920

Dziś, gdy wspomnę te czasy, stają mi przed oczyma, jak 

żywe, postacie naszych podoficerów.

A więc sierżant szef Maciejak — dawny żołnierz au- 

stryjackiej armji—mało, jak mówili jegokoledzy, „gramot- 

ny“.

Paradne było jego odczytywanie rozkazu pułkowego — 

szło mu to b. ciężko, jak z kamienia, co słowo przeklinał 

wszystkich pisarzy dowództwa za ich nieuctwo: „I to jen- 
teligiencja — mawiał — a sakramenckie dziady pisać, iak 

przynależy nie umieją. Wszyćko to ochotniki, ino po repe­

tę z miską to oni pirsze, ale do roboty to nikogój nimasz“.

Po modlitwie w oddziałach ochotniczych odśpiewywano 

„Rotę“, Na modlitwie był zawsze p. Szef. Sam on robił

l i r e ś l n r /
— Czy mąż pani znalazł już za­

jęcie?

— Tak, ma robotę kreślarską.

— W którem biurze inżynier- 
skiem?

— W żadnem biurze. Siedzi w do­

mu i stare długi skreśla, oraz kreśli 

projekty nowych pożyczek.

W  m a łż e ń s tw ie

Mąż: —- Coś dziś kupiła?

Żona: — Absolutnie nic.
Mąż, niespokojnie: — Czyś aby nie 

chora?

U d o k to r a

Pacjent: Ile, panie konsyljarzu?

Doktór: Dwadzieścia złotych.

Pacjent: Niedługo i choroby będą 
dostępne tylko dla bogaczy.

/ r o K i im io ła
Dwie paniusie zaciekle rajcują.

— Paniusia nie ma pojęcia — mó­
wi jedna — jaki to złoty człowiek, 

mąż tej z drugiego piętra. Cichy, po­

korny, dobre serce, nikomu w drogę 

nie wejdzie, potulny, no, choć do ra­
ny przyłóż.

t Co paniusia powie. To pewnie 
>n jest posłem T

W RESTAURACJI.
Za dużo soli — awanturuje się 

ikiś gość — stanowczo za dużo. Zu- 

,)a słona, mięso słone, owoce słone, 

o a wet rachunek posoliliście!

L i s  I g ę ś

Lis, szukając zdobyczy' na łące, 
Spostrzegł na stawie gęsi pływające. 
Więc wnet mu przyszła myśl do głowy.
T wkrótce ma już plan potowy: — 
Podchodzi do gęsi, wita ie serdecznie: - 
..Jak się macie, siostry kochanie i drogk 
Jestem chory bardzo, mam rozbitą nogę, 
Owińcie mi ją, ja już wcale chodzić nie

mogę!“
Gdy tak czule przemawiał, jedna gęś

śmielszej natury. 
Podniósłszy łeb do póry,
Płynie dumma i z powagą.
Lis się cieszy i z uwagą 
Patrzy, gdy się na ląd wgramoliła,
Prosi by nogę obejrzeć raczyła.
Gęś ogląda nogę i pyta, gdzie boli... 
-Nie tak prędko,siostro, powoli, powoli.. 
Gęś masuje nogę, o nic nie pyta...
Wtem lis leb ukręcił... i kwita.

Z tego morał się wywodzi: —
Być ostrożnym nie zaszkodzi.

zbiórkę i wydawał komendę. Wówczas to z ust p. sierżanta 

padał rozkaz: „Bacność, copki zdym, będziewa śpiwać „Ro­

tę" Konopnickiego".

Razu pewnego, po skończonej modlitwie, jeden ze stu­

dentów zwrócił mu uwagę, że „Rotę“ napisała M. Konop­

nicka, a nie Konopnicki. I wiecie co ten śmiałek usłyszał 

z ust p. sierżanta? Otóż dowiedział się, że jest głupi, bo 

w głowie starego podoficera nie mogło się pomieścić, by 
jakaś tam baba mogła wirsze pisywać.

Dzisiaj i on „zrobił" karjerę!
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Uproszczona „parcelacja likwidacyjna majątków ziemskich w dobie „rados- 

nej twórczości".
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Jeden z posłów, były więzień sta­

nu z Brześcia, znajdował się w to­

warzystwie dawnych swych kolegów, 

obecnie zagorzałych sanatorów...

— Ja. mówi nasz ..bohater** — u- 

miem się zawsze i wszędzie dostoso­
wać do otoczenia. W towarzystwie 

filozofów jestem filozofem, melancho- 

lików — melancholikiem...

— A między durniami? — wyrwał 

się złośliwie ktoś z obecnych...

— Pan daruje -— z uśmiechem od­
parł nasz bohater — po raz pierwszy 

zdarza mi się coś podobnego.

p k z e s t r o  c;a

W oknie lokalu pewnego towarzy­

stwa asekuracyjnego wywieszono ob­

raź. przedstawiający skazańca, wiszą­

cego na szubienicy. Pod obrazem wid­

niał napis: ..Tak wygląda człowiek, 

który nie był ubezpieczony w naszem 
Towarzystwie v od odpowiedzialności 

prawno - sądowej.

RZECZ NAJTRUDNIEJSZA
— Zgadnij, co w dzisiejszych cza­

sach jest najtrudniejsze?
— Pożyczyć od kogoś tysiąc zło­

tych.
— Tak, to jest trudne, ale dużo 

trudniejsze odebrać pożyczone tysiąc 

złotych.

KWALIFIKACJE.

— Ja to mógłbym śmiało zostać 

posłem.
— A czy pan był kandydatem ja ­

kiegoś stronnictwa politycznego?...

— Nie! Cóż znowu, ale mam ka- 

tegorję A. jestem zdrów, nie mam 

żadnych skłonności do chorób, wy­

trzymały na zimno, głód, bicie i o 

lada bagatelkę 1 1 i ez wy kłem zaraz 

sit,' obrażać.

SZCZEROŚĆ.
Osiemnastoletnia córeczka, Irka, 

interesuje się wszystkiem, co doty­

czy teatru, no... i rzecz prosta.... arty­

stów.
— Tatusiu, czy nie pamiętasz, kto 

gra tytułową rolę w „Rozkoszy ucz­

ci wości“ ?
TATUŚ (poiseł): — Rozkosz uczci­

wości? Nie, nie wiem, nie pamiętam. 

Zresztą nie zapominaj Iruś, że prze­

cież ja należę do większości sejmo­

wej.

ROZCZAROWANIE.

Jakiś pan pokazuje w towarzy­

stwie małe, srebrne breloki.

— Od Wabia — stwierdza z du­

mą.
— Tak? A ja myślałem, że to od 

zegarka — z rozczarowaniem odzywa 

się ktoś z zebranych.

RELACJA
Jedna paniusia odziedziczyła po 

cioci majątek ziemski. Pisze więc 

list do rządcy, żeby jej szczegółowo 

opisał stan majątku, a zwłaszcza re­

zydencję: Wiele pokojów, czy jest 
park. łazienka, kanalizacja, W. K. i 

t. d. Rządca opisał wszystko szczegó­

łowo, ale z W. K. nie mógł sobie 

dać rady. Zachodzi w głowę, co to 

być może. Wreszcie przetłomaczył to 

po swojemu, sądząc, że chodzi praw­

dopodobnie o kościół parafialny. 

Więc pisze: W. K. od domu kwadrans 

drogi, na pięćdziesiąt miejsc siedzą­

cych i trzysta stojących, oprócz tego 

w święta są śpiewy i grywa muzyka.

RON TON

Rzecz dzieje się w bufecie sejmo­

wym, gdzie rozprawia dwóch posłów 
ludowych...

— Wiecie co, kolego? — odzywa 

się jeden, pójdziemy dziś wieczorem 

na „Wesele** Wyspiańskiego, co?

— E... oponuje drugi — gdzie ta 

będziewa się pchali. Nie znam go, a 

i bez proszenia nie wypada pchać się 

przecie...

ZIMNA K R E W
— Panie szanowny, choć grosik..

— Sam nic nie mam...

— To stańcie obok mnie, „kolo- 

go“ — odpowiedział żebrak.

Opowiadanie dozorcy więziennego
Gdy wstąpiłem na służbę więzienną w charakterze do 

zorcy, — miałem lat 40. Obecnie mam lat 60.

Jakże często wspominam ów pierwszy dzień, dzień, w 

którym Opatrzność pozwoliła mi przekroczyć progi wię­

zienia.
Było to w porze majowego cudu. Na wiosnę. Z drże­

niem wziąłem do rąk pęk kluczy i, prężąc muskuły serca 

postanowieniami gorliwej służby, wkroczyłem w labirynt 

ciemnych i ponurych korytarzy, po których do dnia dzisiej­

szego owocnie i szczęśliwie stąpam...

Poza uniformem i powagą stanowiska, sercem mym 

rozpierała radość, płynąca ze świadomości, iż więziennictwo 

stoi na wysokości zad<ania. a nade wszystko, iż jest insLytuc- 
ją Państwową.

Byłem dumny.

Przypuszczam, że kto inny, traktujący rzecz bardziej 

powierzchownie, nie przeżywałby tych wzruszeń, jakie mnie 

ożywiały.

Posterunek swój nazywałem w duchu: „Latarnią wol­

ności44, lub „Obserwacyjną stacją*', z której danem mi byłe 

spoglądać na bezbrzeżny Ocean wielkości Ducha ludzkiego, 

opromienionego słońcem prawa, lub omglonego księżyców ;- 
mi refleksami sprawiedliwości.

Byłem w więzieniu, a jednocześnie więzienie było we 
mnie.

Inni, byli innymi w miarę sił i okoliczności.

Miałem — naprzykład — kolegę, trochę sceptyka, 

trochę pesymistę, z którym nie zgadzałem się pod tym 
względem.

Zapatrywania jego były tak śmieszne, jak światopo­

gląd naiwnego dziecka. Pozwolę sobie przytoczyć kilka 

nonsensów z apteczki jego wierzeń. Według niego __ wię­

ziennictwo, jako takie, nie powinno istnieć.

Dziwak ten nie przyznawał racji bytu, ani prawom 

pokuty, ani sprawiedliwości kary, wychodząc z założenia, 

iż ani pokuta, ani kara nie zmniejsza ilości przestępstw.

Za alfę i omegę państwowo-społecznego obowiązku w 

stosunku do przestępców przyjmował obowiązek naprawy.

Więzienie traktował poprostu, jako warsztat najpodlej- 

szego gatunku, potrzebny dla- nielicznej grupki bezmyślnie 

rządzących nawą państwową. Twierdzenie to popierał ko- 

micznemi kazaniami i dowcipami pouczań.

Dość często siadaliśmy na ławce przed trupiarnią wię­

zienną, gwarząc w tej materji.

Gawędziliśmy wyczerpująco.
Do dziś słyszę pogląd tego suchotnika, tak beznadziej­

ny — jak jego suchoty.

„Cdy wyprodukowana przez człowieka materja—mówił 

on z namaszczeniem — okaże się bezużyteczną, rozum na­

kazuje przerobić ją w sposób właściwy. Tak mniej więcej 

się dzieje. Czyż, dajmy na to, krawiec, po wyprodukowaniu 

świetnego i olśniewającego uniformu urzędnika więzienne­

go, z chwilą, gdy się okaże, iż uniform ten w jednem miejscu 

pije, w drugim jest za szeroki, w trzecim zupełnie nie od­

powiada kształtom ciała. — rzecz wyprodukowaną wyrzuca 

na śmietnik?! Bynajmniej!! Podejmuje naprawę i doprowa­
dza zło do tego stanu, iż niebawem sylwetka urzędnika 

państwowego, chlubnie błyszcząc, przynosi zaszczyt całemu 
więziennictwu. Dlaczego więc człowieka, od dzieciństwa 

nie dopasowanego do społeczeństwa, traktuje się gorzej, niż 
tę bezduszną materję. Nie więzienia potrzebne są społe­

czeństwu, lecz warsztaty naprawy ludzkiego serca, myśli 

i ducha. Do lego jednak potrzeba majstrów, a nie płatnych 
poganiarzy, zdolnych najspokojniejsze zwierzę znarowić i 

doprowadzić postępowaniem swym do rozpaczy.

Oczywiście ta i tej podobne tendencje nie trafiały do 

mego umysłu, wygimnastykowanego na regulaminach i za­
hartowanego na rozkazach i raportach. ^  1
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Wicek i Wacek
(Pierwsze tarcia pomie,clzy nimi)

S K o n f i s K o d o a n e

Jego orjentacja pwlitycKiia
— Do jakiej partji należysz, Fe­

lek?

»— Wiadomo, że do B. BJ

— A to co za partja?

— Wiadomo: „Braci biorącej'1.

ZROZUMIAŁ.

— Kelner, co to znaczy? w bigo­

sie szkło?

— Pan szanowny prosit przecież 

o ostry bigos.

WPADŁ.

Mąż, zapalony entuzjasta radja. 

po godzinie dłubania przy aparacie, 

radosnym krzykiem zwiastuje, że 

„złapał" falę.

— Żono — krzyczy z „radością"

żono, wszystko, co chcesz, wszyst­

ko. Z Berlina, Hagi, Londynu, Pary­

ża... skąd chcesz???

— Poco, aż z zagranicy, mnie wy­

starczy od Hersego.

ii^

i#
y

I*/
dop̂

yt^

— Wicuś, pożycz mi 
tych, chcą zażegnać kryzys fi­
nansowy mojej kieszeni. Jak' 
dostaną pożyczką rządową na 
eksploatacją piasku z Wisły, to 
di- oddam.

— Całuj Be-Be ro nos, kobyli 
tonuku za taką propozycją.

— A ty, Wicek, całuj sanacje 
10 cyferblat.

— O j, czekaj Wacku, hulta- 
ju, sprawią ci łaźnią w maju.

O dpow iedzi Redakcji
H. Ster — Różanka. — Po przerobieniu, wierszyk nade­

słany wydrukujemy. Reszta utworów poszła — do kosza.

„Ek* Nadesłana zagadka p. t. „Co to za zwierzę“; 

chociaż obiega pocztą pantoflową, jest już wszystkim znana.

Prenumeratę od czerwca zaliczymy, — prosimy tylko 

w pierwszych dniach czerwca dla porządku przypomnieć 

o tem. „Ideologia" wymaga poważnej korektury. — lak ze 

względu na formę, jak i na Cenzurę : po uskutecznieniu 

niezbędnych poprawek, zaczniemy jej druk. co nastąpi za 

2 — 3 tygodnie.

A. Larysa. Warszawa: „Przechadzkę po Warszawie’* 

po przeprowadzeniu paru poprawek stylistycznych, będzie­
my drukować w jednym z następnych numerów.

W MAŁŻEŃSTWIE.

— Kochana żonusiu! Kupiłem ci 

na imieniny sznur pereł.

— Dziękuję, lecz wolałabym sa­
mochód.

— Szukałem po calem mieście, 
lecz imitacji samochodu nie mogłem 

znaleźć.

W KANTORZE.

— Moryc, przeleciałbyś aeropla­

nem do Ameryki?

— Nie warto nawet mówić o tem.
— Dlaczego?

— Bo w kasie mojego pryncypała 

nigdy niema większej gotówki.

DROGA MLECZNA.

— Co to jest droga mleczna?

— Jest to gościniec, na który 

człowiek wchodzi natychmiast po 

urodzeniu.

BIURO.

— Czy tu u panów jest biuro tłu ­

maczeń?

— Tak, jest. Czem możemy panu 

służyć?

— Prosiłbym o wytłumaczenie 

mojej żonie, że przy obecnym zasto­

ju trudno myśleć o nowym kapelu­

szu.
PO WYPADKU.

SZOFER: — Jeżdżę już sześć lat 

bez wypadku. Pan jesteś pierwszą 

ofiarą.

PRZEJECHANY: — A co pana 

skłoniło wybrać mnie na swoją 

pierwszą ofiarę?

U w a g  a!!!
Zmuszeni zmienić lokal, zwracamy sią do na ■ 

szych Przyjaciół li Sympatyków z prośbą o po­
moc i ułatwienie nam w znalezieniu odpowiednie­
go lokalu (1—2 pokojów samych w sobie, naj­
lepiej na parterze, lub t-szem piętrzę, ewent. za 
niewielkiem odstępnem), gdyż zadanie to w dzi­
siejszych czasach, jak wiadomo, do zbyt łatwych 
nie należy, wobec czego wszelka pomoc w tym 
kierunku jest b. pożądana. Łaskawe oferty pro­
simy nadsyłać: Złota 40 dla

zlo-

Sf

BEZPŁATNIE „ŻÓŁTEJ MUCHY*
Jeżeli ci brak energji równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona­
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny — napisz również szczerze 

1  otwarcie, co jest główną przyczy­
ną twoich cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szylleia-Szkolnika, auto­
ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt”, analizę cha­
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
szereg rad i wskazówek, jak żyć, czynić 1 postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś 
kim być możesz! Adresuj: WARSZAWA, PSYCHOGRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLN1K, REDAKCJA „.WIT" NO­
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze 1 75 gr. — 
znaczkami pocztowemi na przesyłkę, załączyć do listu.— 

Przyjęcia osobiste płatne godz. U — 3 1 4 — 7 wlecz.

ADMINISTRACJI „ŻÓŁTEJ MUCHY".

P O L E C A M Y  P O L E C A M Y

FABRYKĘ KAPELUSZY
FILCOWYCH SŁOMKOWYCH i GALANTERYJNYCH

W A C Ł A W A  S Z U L C A

w s p ó łp r a c o w n ik a  firm  

A.BERNARD1N SUCR FANFANIetSTAGl

w Paryżu

W A R S Z A W A  

C h m i e l n a ,  15 — T e le fo n  307-76.
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Z M IA N Y
Jak się dowiadujemy,' w najkrót­

szym czasie zostaną przemianowane 
nazwy teatrów, tatrzyków, kin i t. p. 

Tak więc Teatr Wielki otrzyma nazwę 

teatru „Józefa“; Narodowy zostanie 

„Sanacyjnym14; Letni — „Wypoczyn- 

kowynr : Operetka Warszawska — 

..Magistracki’4; Q  ui~pro-quo — „Ka­

sy Chorych“, „Wesoły Wieczór“ 

„Komenda Miasta“: Morskie Oko — 

..Kurjer na Maderę“ ; Nowy Ananas 
—„Pórzyckiego‘\ Kino Apollo—po­

sła Wiślickiego; Capitol — Sejmowe, 

Casino — Klubowe: Pan — Marsza­

łek: Stylowy — Pułkownikowski: 

Filharmonja — Świtalskiego, Splei- 

did — Kostka-Biernackiego: Znicz

- Kadena, Maska — dr. Łokietka: 

Majestic — Cara.

W  KSIĘGARNI.

KSIĘGARZ: — Mogę panu śmiało 

polecić książkę Andrćgo Maurois, 

„Oddech W ojny“ ...

KLIJENT: — Jak? „Oddech Woj- 

ny“ ? Panie! Ja mam w domu żoną, 

teściową i czworo dzieci... To mi w 

zupełności wystarcza.

W KASIE CHORYCH.

Lekarz wertuje jakieś papiery.

— Ilu pacjentów dziś zmarło? — 

zwraca się do posługacza.

—' Jedenastu — panie doktorze.
Lekarz zagląda do papierów:

— Dziwne — m. uczy pod nosem— 

wczoraj zapisałem przecież dwanaście 
recept.

Osiem odznaczeń sanacyjnych
1. Odznaczeni nfielcy ro słomie, bomiem ich 

jest panowanie ziemskie.
2. Odznaczeni posłuszni, albomiem oni man­

daty posiądą.
3. Odznaczeni, którzy niesprawiedliwość 

brzeską cierpliwie bronią, albowiem oni będą na­
grodzeni.

4. Uchylone.
5. Odznaczeni mierni, bo oni zaufania dostą-

pią.
6. Odznaczeni czystej myśli, albowiem otii 

Dziadka oglądają.
?. Uchylone.
8. Oclznaczeid, którzy sanacji się nie wsty­

dzą, albowiem oni karjerę i awansy zdobędą.

Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zt. 2,50, — półrocznie zł. 4,50, — rocznie 8.00. 
Zagranicą 100°/o drożej. Konto w P. K. O. Nr. 17440. Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem

C. ny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa)—500zł. — 150 zł. %—75 zł. ‘/8—40 zł. Niarg.—50/I 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Złota 40, tel. 702-16.
Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Xawery Gawroński.

Wydawca: Tow. Wyd. ,.SWAST“ sp. z o. o.

Druk „Stołeczna". Warszawa. Wolska Ifi. Tr.l hss-^7
■ ■ . . . . . . .  ............
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Czytajcie! Czytajcie!

Najtańszy najciekawszy TYGODNIK

reg)ja m m m  i humoru
S z tu k a  - M uzyka-Rew ja-F ilm  - Z a b a w a
S p o r t—P rze b o je  —K s i ą ż k a — R ecen z je  

S a ty ra
C e n  w 8 0  g ro szy  C e n a  8 0  g rom y

Dla czytelników „Żółte j Muchy1* ofiarujemy:
1) 4 O kazow e egzem plarze z przesy łką za gr. 50 

(rów nież w znaczkach pocztow ych)

2) p ierw szą, u lgow ą prenum eratę; z l. 1.75 (zam iast 3-) 

kwartaln ie ; zł. 3,00 (zam iast 5-,) półrocznie; zł. 5,- 

(zam iast 9) rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Z ło ta  40 
Konto w P. K. O . Nr. 17440 „Swast"




